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Sprawa naftowa w Wiednia.
P.ezą nam z Wiednia-
Skutkiem memoryaiu i deputacyi Towarzystwa 

naftowego a niemniej i skutkiem silaego wystą
pienia U1;zawisłego dziennikarstwa, Koto polskie 
z większą niż dotąd energię i stanowczością, za
jęło się sprawą naftewą. P-aMOwie konferują czę
sto z doputacyą narciarzy — a wnioskiem Cham
ca spowodowała Koło zwołanie ankiety i zawe- 
i v° iie” ao niej najlepszego znawcy i obrońcy 
przemysłu nsftowegn p. Szczepanowskiego. An
kieta zajmie się głównie obmyśleniem środków 
zapobieżenia przemytnictwa kaukaskiego destylatu 
pod firmą surowca.

Jedna wszakże okoliczność — która zdawała 
się bardzo pomyśluą — zaczyna wśród polskich 
posłów być dla lej sprawy szkodliwą. Mówimy 
tu o zajęciu się lewicy tą sprawą, zwraszcza zaś prof. 
Suessa, który już w rozprawie budżetowej poru
szył kwsstyę nattową, a obecnie zajmuje się nią 
gorliwie. To obudziło pewno podejrzenie w umy
słach przywódców Koła polskiego. Czy przypad
kiem p. Śuess nie chce przystawić tu stołka p. 
Dunajewskiemu? ery nie chce przeszkodzić od
nowieniu agody -ustryacko węgierskiej, co było
by istotnie ciężkim ciosem dla obecnego mini
stra skarbu. Te uwagi, wysoko politycznej na
tury, i to arcy dyplomatyczne obawy, p .raliżują 
poniekąd akcyę Koła polskiego, szczególniej za» 
działają zniechęcająco na jego przywódców. Nie 
potrzbbuję chyba dowodzić, lak to jest bezzasa
dne. Jak wam już musi być wiadomo, nie idzie 
w tej chwili o zmianę taryfy, o jakieś podwyż
szenie cła, coby mogło zakwestyonować dzieło 
ugody auatryacko-węgierskiej, pośrednio przeto 
zaszkodzić p. Dunajewskiemu, idzie już dziś tylko 
o to, aby przez -odpowiednie rozporządzenie za
pewnić wykonanie ustawy i zabezpieczyć się przed 
falsyfikatem. Nafciarze już dz siaj niczego więcej 
nie iądsją — a Koło polsk c domaga się słu
żb ie , aby mu dano w lej mierze rękojmię, za
nim nowa taryfa uchwaloną będzie. O to zaś u- 
goda rozbić się nie może. Nie powinno więc Ko
ło zrażać się interwoncyą Suessa, ani też oczy
wistego interesu li raju poświęcać dla u r o j o 
n y c h  względów wyższej polityki — lecz czym i 
swoje, nie dając się niczem obałamucić.

Z innego znów źródła z Wiodnia otrzymujemy 
obszerniejsze w sprawie naftowej uwagi, które 
tu możliwie treżciwie zamieszczamy:

Na ostatniem posiedzeniu Koła, na wniosek 
posła Łewakowskiego, wzięto pod rozprawę spra
wozdanie komisy i cłowej o konferencyi, odbytej 
z ieput&cyą galicyjskiego Towarzystwa naftowego. 
Memoryał Towarzystwa wniesiony do Koła, wsku
tek pwatauowienia p. przewodniczącego n i e  zo 
s t a ł  w K o l e  o d c z y t a n y ,  a to z powodu, iż 
miał być napisany w sposób, nietylko p. Cham
cowi, referentowi w sprawach naftowych, cierp 
lrie zarzuty czyniący, ale i w ogóle postępowanie 
Koła surowej krytyce poddający. — Nie jest to 
pierwszy wy pad < a, w którym odezwy kraju z te
go samego powodn w Kole nawet odczytane nie 
zostsły.

Petycya rękodzielników w sprawie dostaw dla 
armii, doznała podobnego losu z takich samych 
powodów, a gdyby dziś zwołano wiec rolników, 
11 wielka kweetya czy ich petycyi nie spotkałoby 
coś podobnego.

fizecz zaiste dziwna' Koło polskie w Wiedniu

pracuje i działa tak, że czuje się uprawnionem (!!) mnożyć, kiedy nareszcie rząduwi zaprz,eczane przez 
do ignorowania wszelkiej krytyki, w rządzie za-i długi czas przemytnictwo dowiedziono naocznie 
siada dwóch rodaków ministrów, prozyden- J i żądano zapobieżenia — ten sam p. Baumgartner, 
tem Izby jest Polak, a mimo to sprawy krajowe; który uatawę sam spisywał i bronił odpowiedział, 
jedna po drugiej upadają. W tej właśnie sp ra -iże  u s t a w a  d a ł a  j a k a  j e s t  n i e  wy &t a r -
wie naftowej, czytaliśmy w dziennikach przez 
całe miesiące, że układy z Węgrami o tę tylko 
sprawę się rozbijają — dziś powołani i niepowo
łani twierdzą, że p. minister Dunajewski z po
wodu tej uprawy dwa razy stawiał kwestyę gabi
netową a jednak sprawa upada! Jeżeli tak dalej■ 
sprawy iść mają, to niechaj się chyba K o ł o  p o i  
s k i e  n a  s e r y o  p o d a  do  d y m i s y i  ze stano-1 
wieka stronnictwa rządowego , na kiórem żadnej 
ważniejsze; sp.awy krajowej przeprowadzić nie jest 
wstanie, niech zrezygnuje ze swego nominującego 
stanowiska — a może jako ecclesia militcns potrafi 
chociaż cokolwiek zdobyć dla kraju.

Smutny rzeczywiście przebieg tej sprawy na
ftowej! Kiedy przemysł produitcyi ropy i desty
latu uafty rozpoczął się rozwijać u  kraju, spro
wadzono rzeczoznawców i kapitalistów, którzy w 
krótkim czasie rozpoznali teren i przekonali się, 
że to jest przemysł, w którym przy pracy można 
piękne zyski ciągnąć, ale przy stosunkach w Pe
szcie i Wiedniu — można robić więcej niż pię
kne zyski! a że galicyjbka aura do tego się nie 
nadaje, posprzedawali swoje prawa i rafinerye i 
wynieśli się do Pesztu i Wiednia, gdzie zaczęli 
p r z e r ą b i a ć  r a f i n a t y .

Rząd się spostrzegł i uchwyciwszy jeden taki 
transport, ogłosił go jako przemytnictwo, obłożył 
karami ■ przy tej sposobności zwrócił uwagj suą  
nu przemysł naftowy jako świetne źródło docho
dów dla państwa. Pod formą zatem ochrony prze 
rnysłu austryackiego zaprowadził rząd wysokie cło 
od nafty destylowanej, cło od ropy i wysoki po
datek konsumcyjny w A ustrji od destylatu, b jły  
więc dwa cele wypowiedziane: podniesienie prze
mysłu krajowego i przysporzenie dochodów skar
bowi. Przed uchwaleniem ustawy o podatku od 
nafty, zwołano ankietę i postawiono za zasadę, że 
przeróbka rahuata zostanie zabronioną p r z e z  
u s t a w ę ;  w Kule i ze strony polskich członków 
ankiety podnoszono obawy, że pod względem u- 
niemożliwienia przemytnictwa ustawa nie j*est dość 
jasną, że me określa dostatecznie pojęcia ropy su 
rowej i t. p. — ale w końcu zostało przy atyliza- 
cyi referenta rządowego p. Baumgartnera (kury , 
nawiasem mówiąc, przypadkowo jest szwagrem

cza,  a z e o y  p r z  e - m y t n i c t w u  z a p o b i e d z  
Zdawałoby «ię, że po lem przyznaniu się rząd 
odda tę sprawę chyba innemu referentowi, bo 
taka jaką byłt obydwu celów chybiła Stało się 
przeciwnie, ten oam referent dostał ułożenie no
wej ucta>:y w ręce, a przyjęta w ugodzie z Wę
grami ustawę, co do tego właśnie najważniejszego 
punktu w §. 19 ucmwy, zawiera ustęp z pierwszą 
ustuuą zupełnie r ó w n o b r z m i ą c y ,  o którym 
sam referent poprzednio twieid*ił, żc od prze
mytnictwa ropy przerobionej nie cnroni.

Tymczasem układy się toczyły, przemytnictwo 
wówczas już notoryczne i będące przedmiotem 
obraa ministeietwa wspólnego doz przeszkody szło 
dslej. Było to trochę skandaliczno — ale mó
wiono: to Węgry! cóż my im zrobimy?! czekaj
cie ugody. Przypatrzmy się jednak tym Węgrom. 
Nazywają się oni: Bcthschiid, F reund, Wage- 
mann i Deutsch — pierwszy jest potęgą finan
sową ■wiatową, drugi jest W ęgrem, trzeci wie
deńczykiem, czwarty mieszkającym w Paryżu 
Niemcem. Rząd i narćd węgierski są intereso
wani, ażeby fabryki aię rozwijały, ale te miliony, 
które jako nadzwyczajna premia w ręce tych pa
nów spekulantów przechodzą, nie wzbogacą rządu 
węgierskiego. Te fabryki przez zrównanie warun
ków przemysłu naftowego nie up&aną, tylko m-ńiej 
zysków c>ągnąć będą fabrykanci, a jeżeli te fabry
ki, przerabiając prawdziwą ropę i mając mniej zy
sku przeróbkę zredukują, skarb węgierski na po 
datka konsumcyjnym wokutek zmniejszonych ilo
ści przerobu straci — toć przeciąż rząd i naród 
węgierski uznają, że takie zyski na obchodzeniu1 
ustawy, na p r z e m y t n i c t w i e  oparte, z ruiną 
przemysłu drugiej połowy monarchii połączone są 
niemoralne i nie powinny istnieć w żadnem pań
stwie uporządkeówaneni Jożelhy zaś miały wpływy 
kilku spekulantów po w ięk sz j^ęśc i ob&okrajow' 
ców przemódz fu rządu wę, 
drugiej połowy Yuonarchii 
ozy w takiej opra wie w je 
ego I Tymczasem długo, 
czyni, że niepotrzebne są 
resowanych i Koła poiskiegi 
można ugody z Węgrami, ie

p. Wagemana, przerabiającego na wie1̂  Blralę^bporę postowi stateczną, ho'
ropy kaukaskie). Otóż ten p. Bauuigartuer twier
dził zapamiętale, że ustawa jest zupełnie pod tym 
względem jasną, a zresztą rządowe rozporządzenia 
wykonawcze zadowolnią producentów zupełnie, 
kładąc zaporę wszelkiemu przemytnictwu przero
bionej ropy kaukaskiej. Stało się jednak przeci
wnie — przemytnictwo ropy przerobionej kauka 
sklej rozwinęło się na ogromną skalę, aż wreszcie 
fabryki węgierskie przestały zupełnie brać ropę 
w Galicyi i przemysł krajowy zachwiał się nad
zwyczajnie, bo zarazem i rafinerye krajowe zna
lazły się w niemożliwości konkurowania z fabry
kami węgierskiemi i w iedeńsk im i, mimo nad
zwyczajnej taniości ropy krajowej, albowiem te 
właśnie rozporządzenia, wskntek przemytnictwa 
ropy przerobionej, utworzyły wysoką premię dla 
fabrykantów wiedeńskich i węgierskich. Ale i 
skarb państwa ucierpiał, bo import destylatu się 
zmniejszył, czyli raczej pod naawą rop; surowej 
opłacał cło mniejaze od surowca, zamiast wyso
kiego cła od nafty, i skarb stracił k lka milio
nów. Ody się zaś skargi producentów zaczęły
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urodziła się nuwa ustaw*.
Po zaprowadzeniu usuwy z r. 1882 przeiuj- 

tnictwo rozwijać się poczęło na ogromną skalę. 
W przepisach wykonawczych do ustawy, zamiast 
znany d i i we wszystkich cywilizowaoych pań
stwach wprowadzonych sposobów rozróżniania ro
py t. j. surowca oJ sztucznego produktu, zapro
wadził p. Baumgartner, "taroświecki cnłopski 
cposób, stawiania naczynia szkianne^o przed świe
cą, a kiedy płomień nie jest widzialnym,, to ma 
być surowiec! podczas kiedy istnieją najdelika
tniejsze przyrządy, odnoszące się do minimalnych 
części zawartości destylatu —  a nareszcie łatwo 
mogą być urządzone s tac jo , w których destjrl*- 
cya płynu dokładnie mogłaby być przeprowadzo
ną z próoek przez organa rządowe przesłanych. 
Wiadomą powszechnie jest rzeczą żb najlepsze 
juko rzadkość w Pensylwanii okazywane grtunki 
surowca — które w wielkim handlu wcsle nie 
stnieją, mają ciężkość gatankową 83U stopni*

iks ma zna

ciężkość gatunkową, za« ropy kauk~zkie jeszcze 
wyzszą niż galicyjskie. — Wiadomą jest dalej 
rzeczą, że przy ('grzan.u p łrnu ao l&0 stopni 
Celsjusza odchodzą najlżejsze części t. j. benzyna 
etc., a ;j dalszem ogrzewania dopioro od 
150 do 270 stapni odchodzi natta, s&ś wszy
stko, co dalej Bię przedestylowuja aą «mary, cię
żkie oleje etc. i nieużytki. A r itera destylując 
próbę naftową, z pewnością i nieomylnie od ra
zu poznać m eżna, czy płyn jest surowcem czy; 
uie? — Ale to WErjstks dla p. Banmgannefa 
oyło jukoDy niezbadaną tajemnicą; on się widtiał 
spowodowanym zaprowadzić ów system chłopski!

Skutek był znakomity, .przemytnictwo rozwi
nęło się ogromnie, fabryki węgierskie ropę gkłi-< 
cyjcką zupełn e sprowadzać przestały, a mając 
Z falsyfikatu 85 prc. czystej nafty, a oprócz tego 
czyste cenne smary 15 prc., wydając jak najuie- 
znaczniej izy gros/ a a  odczyszczone tej przymii- 
szki, zyskiwały pizetzło 5 złr. od cetntra metry
cznego w i ę c e j  niż galicyjscy rafinerzy, którzy 
z ropy najwięcej 40 prc. nafty wydobyć są w 
sianie.

Wskutek tego roz zerrono w dwójnasób rafine
rye rs  Węgrzech, zarzucono targ tanim produk
tem, rafinerye guscyjskie się zachwiały, a ropa 
nie mając już odbytu wg Wiedniu i na Węgraieh 
w eonie spadł; — i w kraju tak producent jak 
fabrykant zostali zagrożeni ruiną. We Wiedniu 
zaprzeczono, że się to dzieje — na akargi od
powiadano żądaniem dowodu. Otóż dowiedziono 
nareszcie; chociaż rząd powinieuby się był sam 
nad tem zastanowić, jakim spoaobe_ ropa surowa 
kaukaika, która zaledwie 30 prc. nafty zawiera, 
może być mimo transportu w Riece p o  t e j  s a 
m e j c e n i e  sprzedawaną co destylat kaukazki ? t

Kiedy dowiedziono, że Węgry sprowadzają Iztu- 
czny produkt 85 prc. przeszło nafty zawiercjący

żądano, „żeby rząd temi ząpebu jł, bo to jest 
przemytnictwo! rząd przez usta p. Baumgartnera 
odpowiedział, ie  ustawa jest niejasną — a pnsy 
układaniu nowej ustawy podczas układów z Wę
grami ten sam Baumgartner, rówuobrzmiący nie
jasny ustęp do nowej ustawy wprowadził; zaś 
dla oebrony przemysłu galicyjskiego nieznaczną 
zupełpie < remię dla ropy, v  formie podwyfaze- 
n u  cła ofl. ragram cuuftj h m  bp

podczas gdy ropa gulicyjs znacznie wyższą

Nie pomogli anki ety, memoryaiy, prośby, skai-
i i podania, anhwaiy Sejmu krajowego, starania
oła itp.
I  dziwić się i u taj, że Tow-nyjtwo uaftoae a t  

puoiedkebiu W Krakowie w goryczy i w 
oburzeniu zapomniało o formach konwencjonal
nych i wyrzuty zrobiło Koła i referentowi1 To
warzystwa nutowe widząc niemoc Sejmu i Koła 
wobec rządu, niemoc rządu austryaetiego wobec 
rządu węgierskiego — yostahowiłe podjąć ostate
czną desperacką walkę — ale walkę, ażeby ada 
zginąć zupełnie, tem zaciętszą, ile ie  idaio o i# t  
jedynego przemysłu wielkiego jaki w Sidicyi 
istnieje, o egzystencję tysięcy rodzin.

Skoro więc rząd nic dis tego przemyśla zrobić 
nie może, to już przynajmniej tego robić się s h  
godzi, ażeby cię kilku spókuUntów koeatem ogó
łu bogaciło — n i e w o 1 n u, skoro konsument 
jest wielkim podatkiem i w/sokiem cłem od nafty 
rafinowanej zmuszony ten artykuł znacznie dro
żej płacić, jakby gu płacił, gdyby oło i podatek 
konsumcyjny nie istniały —  pozwalać spekulan
tom. by wprowadzali ten artykuł bez wysokiego 
cła do przeróbki i korzystali z premii, które 
tylko na to zaprowadzone* Lostały, ażeby prze
mysł produkcyjny się podniósł a  nie na to, aże

by n a R  podrożała Towarzystwo naftowe zatem 
ten punkt wyjaśnić atawiło Sobie za jadanie' 
ala wyjaśnić w sposób żadnych furtek i kouce- 
ayj nie dopuszczający.

Zadziwiło to nie mało członków Koła, ie  To
warzystwo naftowo nie występuje z  *u.r em innem 
jak z prośbą, ażeby nowa ustawa była jasną co 
de postsnowieh — a głównie zawierała z góry 
gwarancję, że wykonaną zostanie. N i e < t a j ż e  
t o  b ę d a i e  r r o z r m i a n e  t a k  j a k  j e s t  — 
io znaczy, że skoro tak kwrstya zostanie posta
wioną to aię pokaże, iż nie było u  u iarn  ścisłe
go wykonania tej uSJiwy — bo wykoiana, była
by zredukowak przemy zł węgierski dc r-ysków 
skromnych i zmusiła go do prawdziwej z nami 
konkurencji przemysłowej — której on' się boją, 
głoasąe ró t noeześnie, że n u  z p n aaey J upuść 
mnsi wobec tuuożei -ropy kaukaskiej, podczas 
gdy nasz przemysł a k  wobee ropy kaukazkiej w 
iu s try i mfinowinej, ala wobec raf nu'a p t  niż
szym cle wprowadśaneęo, wpada.

Towarzystwo naftowe więc, zamiast stawić po
stulat! koaieęrne odpowiedniego podwyższenia cła 
od repy i ‘granicznej, widząc, że nic w tym rzą
dzie uie przeprowadzi, zmuaza takiem postawie
niom sprawy rząd węgierski, eżeby sam propo
nował to, co n. stąpić musi, jeżeli nasi przeoysł 
zupełnie upaść nie ma wskutek jawnego bezpra
wia, wska^ek przeor tnictwa ustawą z gór, przy
gotowanego. (D. n.)

Podwyższenie płacy suplentów.
Komisja budżetów a Izby poselskiej ^ p ra c o 

wała projekt do nsta#y . pódług którego ma być 
podniesioną płaca o 200 złr: dla supleiitów (po
mocników), którzj przy szkofach średnich- utrzy
mywanych ze ókarbfl państwa, lub przy oemina- 
ryaeh haućzyciolskleb męskich i żeńskich przez 
pięć lat bez przerwy służyli zadowflnlajnęo, licząc 
cza od otrzymknia zupełne, kwalifikacji ho nau- 
ceyciea rzeezyWietago. — Pierwotny waioóek p. 
Mattnsża, który się doniagał pelepozeuia płacy a 
zsiazem ustalenia rU n wisPa suplentów, ,'az po 
V M h  h ż h h ' tm  U  — wnitny włośnie .Tkieróu- 
kn wyże, naduiienioUym śkutkióm zapewnienia 
ministni ouwisty i wyzfiań< ił  atoeuttki służ nowe 
ureguluje tymczasowe Sposohefe admimstracyinym, 
a gdy na podstawie tego aapowiedzfsńegb rozpo- 
rz.^daenl« źbterzo po>tt zebne daty % doświadczeni a, 
wówczas przedłoży do konstytucyjnego uchwaie- 
nii waiciek e oaMtecznem uregulowaniu stosun
ków ałażbowych tychże auplentów Ufając zarę 
etsniom m wis » obstąpiła ksmitya oó kwettyi 
służbowej, a  poptzeuała tylko na uchwaleniu pod- 
wykneiłib płacy. Również odstąpił* kotoisjg od 
wrugiego wnioaku, Uóiy pierwotnie' domagał się, 
oby pb opływie dziecię* lat służby #  zastęp
stwie1 przytnać drsgi dodatek alrtjfwafey. Uory- 
nio&c to dlatego, bo minister oświaofizyl dsiej, że 
« ireku bieżącym będzie cała ueiki posi.d iimi- 
GZycielskich do ebeadze&ia — H» możności we- 
ił«g starszeństwa, więc ryfn suplentów (pomu- 
ch  kótt) ismlncWanych dojwnie si. n; stałe 
posady. Pierwsza ze spkaw tu Wymienionych, 
miaaowiefo c dodatku aktyn ktoydo, zkpróponówa 
na jest pns-i komisję w formie projócto do Wśta-
2 , drugi, o  przyrseczonem prśea ■ n u is tn . udzie- 

io poaad 8yBtemifccwany« nrzeueWtftyfc*kiem
według lał śłfizby w f dmie rezolucji.

Dodataowo ^odmiemamy, ie  Według pfzyne-

ZMARNOWANY.
S t u d y u m  z życia] l u d u  l i t e w s k i e g o
9 przez

Witolda Kalinowskiego.

(Ciąg dalszy);
Przez długą chwilę Kaziuk słowa ze siebie wy

dobyć nie mógł, do takiego stopnia pognębiony 
był i widokiem tego nieszczęścia i opowiadaniem 
Btarca.

Nareszcie m mowolnie praw ie, więcej sam do 
eiebie, niż do otaczających go nędzarzy odezwał 
się Kaziuk:

— I cóż robić teraz?
— My głowy potracili, przez dwa dni już pła

czem , strach pomyśleć, z Kretesem przepadliś
my. A coś radzić trzeba, żeby z głodu nie zde
chnąć. Dziś dweje poszło do W ilna, popróbują 
skaiżyć, ie  gwałt, że rozbój z nami zrobili, mo
że choć za nasze zasiewy nam przyznają. Reszta 
poszła woły i konie w miasteczku sprzedawać; 
nie ma za co chleoa kupić, a tu gęb dużo, z 
dziećmi bez mała sto dusz będzie. Wysprzedać 
Wszystko przyjdzie, cc czynsz nas nikt nic we
źmie, jak zapowietrzonych nas wszędzie boią się, 
przed nadziałem won pędzą. Młodym trzeb>. bę
dzie w służbę iść , a my starzy z dziećmi, to 
chyba między ludzi na żebry powleczeni się. Ot, 
miłosierny Bożel czego ja na swoje stare lata 
dożył, torby ja dopracował się! — I nowy po
tok łez nie dał dalej mówić starcowi.

Kaziuk zdjął z szyi skórzany woreczek z pie- 
«i ‘dzi?* i coś długo rachował, następnie wore
czek znowuż P0<* ^08ZQ̂  zawiesił i wyciągną
wszy i 1 trzema dziesięcio-rublowdmi japier-KSZy
Łim'  bab się zwrócił; 

_  j i s  jakie trzy tygodni,tygodnie tędy nasad pojadę,

popytam się ludzi o was, groszy więcej będę 
m iał, teraz weźcie, co mam.

Baby z wielkiem zakłopotaniem na siebie spo
glądały, same nie wiedząc, czy wziąć, czy nie 
wziąć. Do żebraniny jeszcze nie nawykły — to 
pierwsza jałmużna im ofiarowana.

— N a, weźcie dla dzieci na chleb! — dodał 
Kaziuk, wciskając papierki w garść pierwozej z 
brzegu kobiecie.

— Błogosław ciebie Boże!—żegnała cała gro
madka odjeżdżającego chłopca.

Błogosławieństwa tego nie słyszał Kaziuk, cwa
łem puściwszy sięj w pogoń za swoimi towarzy
szami , którzy wyprzedzili go na wiorst kilka.

„Dziwne dziwy na świecie, szlachcic na szla
chcica poszedł , musi być prawda, co gadajr. że 
antychryst między ludźmi choazi", rozmyślał Ka
ziuk i w sercu swem po raz pierwszy i ostatni 
poczuł coś w rodzaju wdzięczności dla Sałtano 
wicza. „I poczclw-że ten zylownik, że mnie w tę 
drogę wyprawił; człowiek-by wiek przewiekował 
u siebie i umarłby takim głupim, jak matka zro
dziła. Że to u nas wszystek naród taki o niesem 
nie wiedzący, jeden w drugiego w pień dusz- wle
piona, żyje nie przymierzając, jak borsuk w swo
jej lamie. A tu naokolulko... gdzie nie rusz,— to 
nowina".

Do długiego szeregu tych „dziwnych dziwów", 
wyrastających niby grzyby po debzezu na grun
cie rozkołychanym przez ferment agrarny, przy
była Kaziukowi jeszcze jedna „nowina", lecz cał
kiem odmiennego rodzaju.

Wracając samotrzeć z Dynaburga do domu, 
zatrzymał się on w karczmie na całonocny po
pas. Była to niedziela, ezy święto jikieś. W izbie 
szynkownej, przepełnionej narodem, jakaś dzi
wnie oryginalna osoba tak swą powierzchowno
ścią, jak formą i treścią swych słów zwróciła 
na siebie powszechną uwagę. Człowiek ten wy
nędzniały, blady, jakby tylko co z trumny wbtsł, 
w wyfąrtym szynelu, zarzuconym ng plecy* w-seł-

daekieua hiepi, nssuniętem na bakier, siedział na 
stole, nngi oparłsi j  ns ławie i rozprawiał, niko
go nie dopuszczając do głosu.

— Pażrzajcie dobrzy ludzie, — wołał eksżoł- 
nierz w chwili, gdy Kaziuk do izby wchodził,-^ 
Łrcy chresty za wierną służbę mam. Tu macie1 
jeden na szynelu, żelazny, cena jemu grosz. 
Drugi tutaj . . .  —  i sołdat odchyliwszy koszulę, 
pokazał zabliźnione rauy po obciętej ręce, — to 
drugi chrest, n a  całe życie pamiątka, ani mnie 
jej ogień nie spali, ani alodziej okradnij, do mo
giły zaniosę. A trzeci... wiecie jaki chrzest? Ma
cie , obejrzyjcie dobrzy ludzie, — tu żołnierz z 
worta parę butów wyjął, — obejrzyjcie, chwa- 
ckie pół-butki, może nie? Żydy, parchy, wyśmie
wają, nie jednemu pe drodze siuUlem, za głhpi 
półkwaterek nie chcieli, podeszwa, powiadają, 
papierowa. Mniejsza o to-, i e  papierowa, nie za
wsze to już masi by u skórzana. Skóra tobie się 
podrze, a papier n ie, bożego i na nogę nis 
wdziejesz, Głupi żyd nie rozumie, że takih oi 
póh-bntki nie do noszenia, ale do patrzania. P t-  
trryć znaczy i lubować się. i nacealskie dobro
dziejstwo ohwalić. No, dobrzy ludzie; dajcie czem 
gardło oaia -czyć, zaschła j«ż, a ouszę wam roz- 
powieddeć, "jak ja tych cnreatów się dorobiłem.

Atóryś z włościan oół-buteiek wódki podsunął,1 
żołnierz jednym haustem spory kielich wychylił, 
cmoknął, skrzywił się i znów ciągnął dalej:

— Trzy lata i miesiąc jak mnie* ogolili i na. 
wojnę pognali. I  edorowienng-i * paiubek ze mnie 
był... w powiecie pułkownik jak nas przyjmował, 
to aże oblir,ał się, popatrzywszy nu mnie... Thmu 
sążeń w plscioh będzie, powiada oficerowi. Są 
żeń, nie sążeń, a taki bez mała amzyn mUotał 
być. Wówczas moskala turek akurainie t łu k i, tó 
moskal świeży naród na wttjhę pędził. Wieźli ci 
□ nie długo i eeuhunki,1) i wodą. To ;u, to Intn 
zatrzymali, pomusztśowsli 1 łłow uż wieźli,‘ juz te-

x) Śelaca |  koLjąi

raz i nie wspomnieć mnie. ile to my czasu w tej 
drodze byli. N o , a na samej tej wojnie różnie 
bywato : trzy dni by wam dzień i noc gadać, i 
nie wygadać , jak tam Lyłc, n» co człowiek wy
patrzał s ię , czego nie nasłuchał s ię , czego nie 
nacierpiał się. Turek bije, naczalstwo kradnie, o 
głodzie trzyma; nieraz fo bywało członiek o ja
ki krzak oprze się, a tu kule koło uszu świszcz^, 
stoisz bywało i czekasz, jak zmiłowaniu bożego, 
żeby ciebie iak kulka chlusnęła, życie już nieraz 
obmierzło. A to byłe znewuż buntowali się my. 
na różny manier. Jak który nace.lMri  dobrze juk 
sadła za skórę nalał, dwóch, trzech zmówili aię 
my i przypilnowawszy, kulkę jem r w czerep 
chleKć!... nu i poszedł buozj syn do Abrachama 
na piwo... niejednego spuścili my tak. Albo tskoż‘ 
hurmem bunt podnosili, wtedy i jedzenia i pieta 
i wbzystkicgo było, Raz nu taki bunt nam gene
rał przylata. Mało nie pękł ze złoóo „ M v .. 
krzyczy* a m y: Nie pójaziem , pierw jeść daj.
„Jak psów powystrzelam", a my w śmiech : Sam 
na ta r ta  pójdziesz, mołodziee ie  ty. I  imiejen. 
się. Nie było cif robić; jeść dali, najedli się , 
puszli. Po bitce, śLdatwo. „Kto MtynstiMyi ? 
Ten i ten. Gdzie on?... nie ma zubity... nadzu- 
czynszczykiem, znaczy s ię , anioł pański mów , 
nu i nowa pociecha. Gorąco nactc'ttum  nieraz 
od nas było, prażyli on n a s , prazj .i my i ich 
Tyle naszego było , cośmy im dojedli. Dai li bo 
już bez Boga Ojca dU-li i nie z naa samych tjl - 
ho , ze wszystkiego da li. Nasr ba’Uionny ko- 
fnandir to tyle nakradl się, ze całą gubernię sku
liłby , jakby chciał, a inni od̂  tego jeszcze lepiej. 
Bylobi er i kraść. Siana gdźle f  nie m a, wiatr 
rozniósł, albo tnrek spalił. Owsa takoż nie m a: 
szczury zjadły. Koni nie ma, wyrwały się, ucie
kły.... Na wszystko wykręt je s t, kto tu do pra
wdy dobierze się. Po prawdzie ani tych1-koni, .ani 
jtego siana, ani innego czego i w oezy nikt nie 
baczył , naczalstwo groszami podzieliło się i pi- 
sag propaio. A wiecie wy , czyje to groeze ? . . .

Wuzystko w a s z e ,  wszystko c h ł o p s k i e .  Tutaj 
t  a Ja do leueny podatki drą, a w kiunic tej sa
mej grabiciel na gtsbicialu siedzi i grabhielem 
popędza, nu i idzie azislanka, a ty głupi chło
pie r.hoć ze skóry wylak, a płać, ciągle płać. 
I sakuta-ie dnbina z chłopa tego , — stęka, lewę* 
jtą , a nie rozumie nic. Je sam głupszy od naj
głupszego byłem , dopiero sołdat-m napatrzy
wszy aię na różne grabicielstwa taki», po rozum 
ii do swojej iepeciny poszedł i anych rozpytał, 
zkąd co 1 iak. Rękę mnie odcięli.... lozumu do
dali. Du W ,  popamiąŁąja oni mnie, bokiem :m 
ten mój rozum wyjezie. Ty chłopie koszulę z 
siebie zdejm i daj, na ieb anodobanie swoją gło
wę. pod kulę nadstaw, łądnej podzięki doczekam 
aię. Ot i j l prochu nawąthał s ię , agniłych au-. 
charów tużąr) s i ę , całą wojnę pneebarował aż 
na saaaym końr. kulą w r ó j  A—tał... pa wakróś 
ptiebiłe, koóó złaoihłol Do łoMaretu wzięli, a tu in
ne jaszcza ałabeśr rótsi mnie napadły. Ni to 
zyw. ni um-rły, więępj iwku ja leiał. Bóg mi
li w ał, śmierci nie posiał, wyżył , ja, i ,kę tylko 
aderznęh, jakby i z rodu jcą nie bywało. Nie a- 
śpiai ja .ydot«.oć ńmtću, a oni na moją słabość 
nie patrzący, z łdzarmii a yp m i mnie , na -*su- 
hnnJą wpakowali i de Witebska wysłali. Myślę 

onie rboc tu aw.łi jaLa iptAwiedliwoeć będzie, 
czem bo mnie teru oezrękiemu na życie ZLrJbić... 
JĆudyl .. ży  jak aan wiesz Wszystzibgc wszjot- 
kiem z trzema rublami i ot, temi półbutkami pu- 
fcili mnie, ta jeszcze przyobiecali dawać szoić 
jrubii ns każdy rok 1 Kurom na śmiech I... betdu- 
Maki teł. . .  To teiaz inaczej i nie można, jak 
od jednych dobrych ludzi do drugich chodzić i 
rozpowiadać, jaki to podzięka nactaitka za wszy- 
etk i nasze dobro.

I żołnierz nowym kiebazkiem wódki przypie* 
Psętowai swe akargi. (C d. p .J
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czenia ministra od przyszłego reku gimnazjum 
niższe w Bochni otrzyma klasę piątą i tak powoli 
będzie uzupełnione, w ten sposób otworzy się 
znowu kilka nowych posad stałych. Według na- 
8q y< h mformacyi otworzy się również kilka miejsc 
dla egzaminowanych suplento? przez to, że kil 
ku starszych dyrektorów i profesorów, Którzy już 
ukończyli lub wkrótce ukończą służbę trzydziesto
letnią, ma pójśó na pensye i ustąpić miejsca 
dla sił młodszych i świeższych

Przy końcu roku szkolnego 1883 było w Ga 
licyi suplen.ów egzaminowanych dla gimnazyów 
97, dla szkół realnych 23, razem 214.

Na powiększenie liczby suplentów wpływa ro 
wnież i to, że inspektorowie szkół ludowych s<> 
na etacie szkół średnich lub seminarjów, a funk 
cye ich pełnią suplenci. Aby tę nieprawidlo. 
wobć usunąć, minister miał juz wezwać inspektu 
rów, aby się oświadczyli, czy chcą zostać stanów 
czo przy inspekturach, czy też wrócić na swoje 
etatowe posady — coby wskazywało na zana iar 
systemizowania rtatu inspektorów, czego się już 
dawno a tak słusznie domagano.

iomwirojffi] Mmi'
W ie d e ń , 22 maja. 

( = )  Od kilku tygodni organa lewicy i niektó 
rzy posłowie tegoż obozu wyprawiają wielkie nad' 
użycie i to na podstawie znów nadużycia Wczo 
raj sprawa doszła do wybuchu; czas tedy przed 
stawić ją w prawdziwem świetle.

W ostatniem sprawozdaniu komisyi do kontro 
lowauia długów państw a znajduje się rozstawio 
nyj» drukiem UBtęp, który urzm i: „K om isja Ra 
dy państwa jest tego zdania, że zaciąganie długów 
spłatnych przez m inisterstw a poszczególnych wy
działów rządowych na swój etat nie je s t bynaj
mniej w in te re su  zdrowej polityki finansowej i 
nie jest korzystne dla skarbu państwa. “

Ustępu tego używała lewica wielokrotnie jako 
broni przeciw ministrowi skaibn p. Dunajewskie
mu, zwalczając zaciąganie potyczek spłatnych ra 
tami dorocznemi, zamiast pokrywania wydatków, 
na które pożyczki te &ą wzięte, albo zasobami 
kasowemi, albo emisyą mespłatnej renty. — Otóż 
gdy prezes komisyi kontrolującej pos. S z r o m  
chciał teraz złożyć nietylko prezesostwo, lecz 
i mandat poselski, — dzienniki tutejsze dopatrzyły 
się w tern konfliktu między nim a ministrem 
skarbu, tw ierdząc, że poseł S z r o m  czuł się 
obrażonym odpowiedzią, jaką w komisyi bud
żetowej dał p. Dunajewski na ów uatęp. Nie 
złożył jednak ani prezesostwa, ani mandatu po
selskiego; w tych dniach przybył znów do Wie
dnia i zwełał komieyę kontrolującą. Sprawozdanie 
z posiedzenia jej, które podaje Neue fr. Presje, 
zawiera mnóstwo fałszoV; prawdą jesi tylko, że 
a iceprezes komisyi, członęjt Izby wyższej bar. 
K o n i g s w a r t e r  narobił wieże hałasu i zrzekł 
się miejsca w komisyi wraz z człctikiem z lewi 
cy Izby poselskiej p. D o b i h o f f e m ,  że prezes 
p. Szrom oddalił sekretarza komisyi, radcę dwo 
fu L a n g h a m m e r a  (komisya kontrolująca jest 
korporacją niezawisłą od Bady państwa, choć z 
członków obu Izb się składa, i dlatego w biurze 
jej zasiada'ą nie posłowie, lecz urzędnicy), i że 
powołał prowizorycznie radcę dworu S u h e s t a u -  
b e  ra.  którego komisya wczoraj, wbrew opozycyi 
pp. Konigswartera i Doblhoffa, na stałe przyjęła.

Fałszywa jest relacya Nowej Press/y i wielo
krotnie przez lewicę powtarzane twierdzenie, ja
koby ów ustęp w sprawozdaniu komisyi był u- 
chwalony przez komtsyę, i to na wniosek p. 
S m a r z e w s k i e g u ,  który jest jej członkiem, 
ów  ustęp dostał się do sprawozdania b e z  w i e 
d z y  k o m i s y i .  Prawdą jest, że p. Smarzewski 
na jednem z posiedzeń komisyi, gdy sprawozda
nie to układano, mówił poniekąd w duchu tego 
ustępu; ale nie był to wniosek, a więc też nie 
mogła komisya uchwalać go, lecz była to u wnga, 
skierowana wcale nie przeciw p Dunajewskiemu, 
tylko przeciw ówczesnemu ministrowi handlu bar. 
Pinie, który robił operacye finansowe na własną 
rękę, na rachunek swojego departamentu rządo
wego i zatrzymał kwity i dokumenty na te ope- 
racye w swoich biurach. Ktmisyi kontrolującej 
długu wolno znosić się tylko z ministerstwem 
skarbu; skoro zaś kwity i dokumenty są w mi
nisterstwie handlu, więc komisya nie może wglą- 
dnąć w nie i nie może przeto należycie sprawo
wać swojej czynności kontrolującej. W tym to 
duchu przemawia! p. Smarzewski a powtarzamy, 
bez wniosku i bez uchwały komisyi.

Ustęp ów spostrzeżono dopiero po wydrukowa
niu sprawozdania; a gdy lewica zaczęła go wy
zyskiwać, zajrzano do oryginalnego protokółu i 
przekonano się , że dopisany jest na marginesie 
przez sekretarza, radcę dworu Langhammera, i 
że prezes komisyi p. Szrom przeoczył go, gdy 
kładł swój podpis celem wyekspedyowania spra
wozdania do druku. Bozumie się, że p. Dunajew
skiemu pomyłka ta nie mogła być obojętna, i 
dlatego to p. Szrom chciał wy cofnąć się złoże
niem prezesostwa i mandatu poselskiego. Tego 
jednak nie było można dopuścić; albowiem bar. 
Kóuigswarter, zacięty wróg p. Dunajewskiego, 
aspirował z wiceprezesostwa na prezesostwo, aby 
mieć sposobność dokuczać p. Dunajewskiemu. 
Bar. Konigswarter potrafił przekonać nawet pre
zesa Izby wyższej hr. T r  a u t h m a n s d  o r  f f a ,  
że w razie złożenia prezesostwa przez p. Szroma 
kolej objęcia godności tej przypada na członka 
Izby wyższej; w tym duchu też hr. Trauthmans- 
dorff począł czynić starania. Bar. Kónigswarter 
spekulował, że będąc już wiceprezesem , będzie 
musiał być wybrany prezesem, bo nie uchodziło
by pomijać go i ponad niego kogoś innego z Izby 
wyższej na godność tę wynosić. W tern miał słu
szność, ale też właśnie dlatego trzeba było na
kłonić p. Szroma, aby przeoczenia swego nie 
chciał naprawiać złożeniem godności prezesa.

Jak tendencyjne są twierazenia N. fr. Presse 
i lewicy o owym ustępie, wynika już s tąd , że 
dziś hałas nie ma już ustępu tego za przedmiot, 
lecz oddalanie p. Lmghamme a i przyjęcie no
wego sekretarza. Teraz nie o ustęp już chodzi, 
lecz o to, że nowy sekretarz jest komisyi przez 
ministra skarbu narzucony.

Komisya kontrolująca stwierdziła wczoraj, że 
ustęp ów nie jest uchwałą komisyi i uie nalóży 
do sprawozdania. Przeciw temu sprostowaniu za
protestowali pp. Konigswarter i Doblhoff.

Wobec tego wszystkiego zadajemy sobie pyta
jnie: z czyjej inieyatywy wziął się ten ustęp na

marginesie protokółu i dlaczego wydrukowany 
jest rozstawnym drukiem? Zdaje się, że rozmyśl
nie podchwycono uwagi p. Smarzewskiego, aby 
mieć podstawę do wyprawiania hałasów.

Z Rady państwa.
W ie d e ń  , 21 maja. 

( t t )  Po odczytaniu pet^cyj przystąpiła Izba do 
porządku dziennego. — Wniosek rządowy o zmia
nie urządzenia namiestnictw w Pradze i we Lwo
wie odesłano do komisyi budżetowej.

W toku dalszej dyskusyi generalnej nad projektem 
do ustawyo ubezpieczeniu robotników przemawia p. 
Ad a me k .  Mówca wita z radością z jęcie się zabez
pieczeniem robotników, na co w głównych zasa
dach zgodzono się w komisyi bez różnicy stron
nictw Jedynie co do przyczynienia się robotni
ków do funduszu ubezpieczeń nie było zgody w 
komisyi: większość ze względów moralnych trzy 
ma się zasady, że robotnicy powinni się przy
czyniać do togo funduszu, przez to bowidm in 
stytucya zabezpieczeń nie będzie mieć cechy jał
mużny, a robutnicy otrzymają przez to prawo 
do udziału w admimstracyi. Następnie broni mó
wca wniosek większości od zarzutów, podniesio
nych dnia wczorajszego przez p. Pradego.

P. S t r a c h e  z pozycyi twierdzi, że takiej 
reformy socyalnej, której towarzyszą wygórowa
ne cła finansowe i ustawa przeciw socjalistom, 
nie można brać na seryo. A odpowiadając na 
wczorajsze wezwanie p. Bromowskiego do poro
zumienia odpowiada, że dopóki Czesi nie pozbę
dą się swojej chętki panowania w całych Cze
chach, dopóty o pojednaniu nie ma mowy.

Po niui przemawiał minister b r. P r a ż a k  o- 
świadcząjęc, że rząd zachęcony dobrem przyję
ciem wniosku, wierny programowi, wypowiedzia
nemu w ostatniej mowie honorowej, będzie po
stępował dalej na drodze reform społecznych. 
Jednak nagły pośpiech na tern polu ustawoda
wstwa jest niemożebny. Niniejsza ustawa jest 
pierwszym krokiem do reformy społecznej i do 
poprawy losu robotników. Uchwalenie tego proje
ktu będzi trwałą zasługą Izby, dlatego wzywa 
do jednomyślnego głosowania.

P L u  eg  e r  przypomina, jak skutki systemu 
kapitalistycznego okcio roku 1870 zaczęły poja
wiać się coraz groźniej i dały powód do utwo
rzenia się stronnictwa socyaluo-demokratycznego, 
które głosiło jako hasło pomoc własną. Jednak 
pokazało, się że to niewiele pomaga, zwłaszcza 
że utworzyło się zarazem stronnictwo anarchisty
czne. Niebezpieczeństwo grożące spostrzegł Bi- 
smark i rozpoczął politykę sacyalno rządową.

Po tych wyjaśnieniach przechodząc do rzeczy 
samej przemawia mówca za organizacyą na pod
stawie terytoryalnej, a nie zawodowej, <»dyż ta, 
chociaż popierana przez przeciwników w intere 
sie centralistycznym nie byłaby również taką, 
30 środek ciężkości p zypadłby t a m, gdzie są 
gniazda fabryczne, a zatem nie w środku polity 
czuym całego państwa. Przeciwnie organizacya 
t. z. terytoryalna jest więcej centralistyczną, bo 
cała adm inistracja będzie zcłeżeń wyłącznie od 
ministerstwa. Następnie zbija niektóre inne za
rzuty, podniesione przez mniejszość komisyi.

Z kolei przemawia jeszcze p. S c h w a b  prze 
ciw wnioskowi'większości, a p. W u r m  za wnio
skiem.

Z listy mówców za wnioskiem? wykreśliło Of 
trzech posłów, a między nimi pp. P o  po  w e k i 
i S z y m a n o w s k i ,  natomiast wpisało się dwóch, 
z Których jeden jest S k a r s z e w s k i .

Na wniusek p. J a w o r s k i e g o  przyjęto zam- 
cnięcie dyskusyi. Na mówców jeneralnych wy 
irali przeciwnicy p. E i a a r a ,  zwolennicy p. 
B i l i ń s k i e g o .

Następne posiedzenie we wtorek. Na porząd
ku dziennym w zbór jednego członka do komisyi 
controli długów; sprawozdanie komisyi budżeto
wej o zamianie gruntów w Pradze i Krakowie; 
ciąg dalszy rozprawy dzisiejszej.

znieważyć grób, przez Jańskiego uwieńczony — 
ale polieya przeszkodziła temu. Obawiano się 
w Peszcie, że niepokoje powtórzą się jeszcze w 
dniu wczorajszym.

W Peszcie rozeszła się niesprawdzona dotąd 
p o g ł o s k a  o ś m i e r c i  L u d w i k a  K o s s u t a -
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Do Pol. Corr. donoszą z Warszawy, że na ży
czenie rządu rosyjskiego ma się odbyć mięszana 
comisya celem dokładnego uregulowania granicy 

między powiatem biłgorajskim w Królestwie Poi- 
skiem a powiatem jarosławskim w Galicyi. Po
wodem tego jest spór dwóch gmin grauicznych
0 prawo użytkowania pastwisk, przyczem miała 
wyjść na jaw niedokładność w oznaczeniu l.nii 
granicznej.

Wojna cłowa z Bumunią rozpoczęła się na se
ryo. W dziale ekonomicznym zamieszczamy o tern 
szczegółową wiadomość — tu tylko zapisując, że 
środki prztz rząd austryacki użyte, są istotnie 
>ardzo energiczne i mogą skłonić rząd rumuński 

do ustępstw. Podwyższenie taryfy cłowej od Ru- 
munii wchodzi w życie z dniem 1 czerwca. 
W ten sposób pogłoska, jakoby Austrya zoetawi- 
wiła jeszcze Bumunii miesiąc czasu, tak iżby pod
wyższona taryfa cłowa weszła w życie z dniem 1 
'ipca — okazała się mylną.

W Peszcie nietaktowne postępowanie generała 
Jańskiego wywołało nieprzyjemne zajścia. Gene 
rał ten wraz z licznem gronem oficerów złożył-; 
wieńce na grobach żołnierzy austryiekictf. w Bu-' 
dzie, którzy polegli przy wzięciu Budy prze* 
wojska węgierskie w roku 1849. Gen. Jafrski 
miał przy tej sposobności krótką przemowę. De
m onstracja ta wywołała wielkie oburzenie w Pe 
szcie, a jakkolwiek komenderujący gen Gyulay 
Edelsheim przeczy wszelkiemu demonstracyjnemu 
charakterowi tego aktu, a mowa Jańskiego była 
rzeczywiście bardzo przedmiotowa i poprzestawa
ła wyłącznie na wyrażaniu uczucia czci dla pole
głych walecznych kolegów — to ;ednak zaprze
czyć trudno, iż udział generała nadał temu akto
wi ofieyalną niejako cechę, a to głównie obru
szyło Węgrów. Studenci przeto, do których przy
łączyło się mnóstwo robotników, wyprawili gen. 
Jańskiemu kocią muzykę — zrobili owacyę przed 
klubem partyi niezawisłości, którei posłowie wnie
śli w Sejmie interpelacyę w tym przedmiocie —
1 wyruszyli do Budy, gdzie jednak wskutek za
rządzeń policyi tylko część demonstrantów się 
dostała. Tam śpiewali pieśń Kossuta i usiłowali

O odkrytym niedawno s p i s k u  n a  ż y c i e  
ks.  A l e k s a n d r a  donoszą z F  i 1 i p o p o 1 a : 
W nocy 17 maja odbyło się w B urgas, mieście 
rumelijskiem nad brzegiem morza, tajne posie
dzenie sprzysiężonych w domu niejakiego G o r  o- 
n o w a, naczelniKa miejscowej opozycyi. Bosyjski 
kapitan N a b o k ó w, który dawniej służył w mi
licji rumelijskiej, przewodniczył zgromadzeniu. 
Między innymi przybył na to posiedzenie pe
wien duchowny czarnogórski i dwóch innych 
Gzarnogórców. Zgodzono się na to , że księcia 
Aleksandra należy pochwycić w drodze ze Sli- 
wna do Burgas, a gdyby ten zamiar się nie po
wiódł, zamordować go skrycie. Trzydziestu spi
skowych z kapitanem Nabokowem na czele pod
jęło się dokonać tego czynu. Włościaninowi Mi- 
chajłowi, którego sprowadzono na to posiedzenie, 
polecono zebrać dwudziestu ludzi, zasługujących na 
zaufanie, i spełniać rozkazy Nabokowa. Na wy
padek gdyby poaczas podróży księcia nie można 
było na niego uderzyć, postanowiono porwać go 
przy wjeździe do Burgas i uwieść na morze. Mi
nister Karawełow i prefekt miasta Burgas mieli 
także ponieść śmierć. -Spiskowi obecni na posie
dzeniu musieli złożyć w ręce obecnego tam czar
nogórskiego księdza przysięgę, iż dochowają ta
jemnicy. Celem spisku było wywołanie rewolucyi 
i przyspieszenie w ten sposób okupacyi rosyjskiej. 
Władzom rumelijskim udało się uwięzić wszyst
kich spiskowych.

Bówuocześnie z objęciem rządów przez Triku 
pisa nadeszła do Aten wiadomość o starciu mię
dzy wojskiem tureckiem a pcgranicznemi poste
runkami greckiemu Według urzędowych greckich 
raportów uderzyli Turcy 20 maja na placówkę 
grecką pod M e z e r  o s. Grecy wyparli ich jednak 
za granicę i zajęli tam kilka stanowisk. Artylerya 
grecka zburzyła przytem niektóre fortyfikacye tu
reckie. Przez całą noc padały strzały. O godz. 4 
rano rozpoczęli Turcy ogień działowy, a w dwie 
godziny późnie piechota ich uderzyła na poste
runki greckie. Z późniejszych depesz pokazuje 
się, że Turcy zostali powtórnie odparci i skon
centrowali się na swem terytoryum pod Meluną.

Trikupis oświadczył natychmiast w Izb.a gre
ckiej, że całe lo starcie wynikło z nieporozumie
nia. To samo ozuajmiła mocarstwom Wysoka 
Porta w okólniku rozesłanym w sobotę. Turcya 
zapewnia, że oficerowie greccy, sympatyzujący z 
Delyannisem, prowokowali wojsko ottumańskie, 
ażeby pokrzyżować pokojowe zamiar; Trikupisa.

Bząd ™racki postanowił zachowywać się tak, 
jak gdyby ultimatum w eiL nie istniało: w eiu- 
kuia on armię nie tiwt-ó knieją** o rem bynaj
mniej państw kich G d^by blokada nie

dekretu d«.mobilizacjinego. 
rzeciw icinui protestować, iecz 

nadziei, ife opinia publiczna 
stępowania gabinetów i zp'e- 

Łia blokady.

szczę krótkowidzenia. Za agitacyą, dążącą do wy
muszenia wyższej zapłaty, kryje się hydra gwałtu 
i anarchii.

„Z kimże mamy o czynienia? Oto z niegodzi
wymi agitatorami, tuczącymi się krwawo oszczę
dzonym groszem robotnika. Przypatrzcie się pa
nowie tylko berlińskim. Żyją oni jak pączek w 
maśle i są albo odstawnymi dziennikarzami, albo 
dawniejszymi robotnikami, którzy rzucili się na 
pole agitacyi, aby żyć bez troski i wygodnie. Rę
czę panom, że jużbym ich kazał chwycić za koł
nierz i wydalić, ale jeszc :e toczy się przeciw 
nim proces, w który jest wplątana i polieya. P o 
czekamy aż do końca sprawy.

„Wobec takich ludzi użyjemy siły i postąpiuy z 
nimi z surowością drakońską. Gdy się stan gro
źnymi, zapobiegniemy wcześnie niebezpiecz' '■ ,wu. 
lubo zawsze na gruucie prawa. Ten c h a r a k . m a  
moje rozporządzenie i cieszyć się będę, jeżeli w 
tym kierunku zbawienne wywrze skutki. “

Po przemówieniu W i n d t h o r  s t a f który do 
wodził, że tego rodzaju reskrypty nie stłumią so 
cyalnego ruchu, zabrał m i n i s t e r  raz jeszcze 
g łos, ażeby zapewnić Izb ę , że rząd nie naruszy 
konstytucyi.

Ponieważ nikt nie wystąpił z jakimkolwiek 
wnioskiem, przeto dyskusya zakończyła się bez 
głosowania i powzięcia uchwały.

Gabinet francuski pośtanowił działać w spra 
wie w y d a l e n i a  k s i ą ż ą t  na własną rękę i 
uprzedzić wszelkie uchwały Izby. Ostatni raz po 
ruszono tę sprawę w Izbie dnia 4 marca. Wl w- 
czas odrzucono wniosek o wydalenie, postawiony 
przez dep. Duche, Grozet i Fournayron; ponie
waż jednak poprzednio uchwalono nagłość tego 
wniosku, przeto na mocy regulaminu może ou 
być wznowiony 4 czerwca. Journal des Debata 
zapewnia, że jeszcze przed nadejściem tego ter 
minu ukaże się dekret ministeryaluy, który ma 
być ostatecznie zredagowany na jutrzejszem po
siedzeniu gabinetu. Według zapatrywań p. F r e y -  
c i n e t a ,  wyrażonych podczas obrad Izby, dekret 
taki nie potrzebuje zatwierdzenia parlamentu.

r u n s k &
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o t  e r  a w’3 j r  a wie rrekrypiił m in istra  P u i t k a n i 
na e r  a , tyczącego się z m ó w  r o b o t n i c z y c h .  
Interpelacya ta opiewa: 1) Gzy rada związkowa 
wie o rzeczonym rei_krypcie ? 2) co uczyi iła lub 
chce uczynić Bada związkowa, ażeby uchylić ten 
zamach na ustawę o stowarzyszeniach?

Pierwszy z mówców p. H a s e n c l e v e r  wy 
kazuje, żo rozporządzenie ministra nie zgadza 
się z istniejącemi ustawami. Gdyby rozporządze
nie było sprawiedliwem, winnoby zakazywać zmo
wy także i pracodawcom, jik  się to wydarzyło 
np. w Dreźnie, gdzie pryncypałowie zobowiązali 
się pod karą 1000 marek dawać tylko umówio
ną zapłatę, pewnych robotników rozpuścić i spo
rządzić czarną listę tych. których nie wolno ni
komu przyjmować do pracy. Równe prawo dla 
wszystkich stało się tylko czczym frazesem. Jeśli 
rząd w ten sposób bierze pracodawców pod tar
czę swej opieki, toć to jest prześliczną reformą 
socjalną! Gazety liberalne napiętnowały należycie 
to rozporządzenie, oprócz konserwatystów. Zdaje 
się. jakoby chciano umyślnie wywołać w kołach 
robotniczych sceny gwałtowne. Potęga policyi 
jest chwilowo wielką, ale kiedyś runie i ona. 
Niech sobie to pan Puttkammer spamięta. Poli
cja, ogłaszająca takie rozporządzenie jest wsty
dem i hańbą dla Niemiec.

Minister boetticher: Na pierwsze pytanie in 
terpelacji odpow^dam, że okólnik nie doszedł 
rady związkowej i że ta rada nie odebrała ża
dnego zażalenia na to rozporządzenie, nie m ała  
przeto powodu niem się zajmować. Stąd też wy
nika, że r a d a  z w i ą z k o w a  n i c  w t e j  s p r a 
w i e  n i e  u c z y n i ł a  i n i e  u c z y n i .  Bząd 
pruski nie widzi w rozporządzeniu ministra po
gwałcenia konstytucyi rzeszy.

P. Bamberger twierdzi, że rozporządzenie wy- 
wołanem zostało potrzebą zabezpieczenia publi
cznej spokojności, gdyż strejki przybierają so
cjalistyczny charakter. Smutne położenie ekono
miczne winno było raczej spowodować zniżenie 
wy nagrodzenia pra$y niż podwyższenie, a jeduak 
zapłaty nie zredukoweno. Jeżeli rząd nie zabra
nia koalicji przedsiębiorcom, uie powinien też i 
ścieśniać prawa »oplicyi robotników Rozporządze
nie mówi nawet o wydalaniu. W łaśeiwie powin
ni sami przedsiębiorcy o to prosić, aby im ta
kiej przysługi nie wyświadczano. Chwilowo mo
że rząd wywoła spokojność przez to rozporządze
nie, ale szkodliwe skutki nie będą stały w ża
dnym stosunku z zyskaną korzyścią. Mówca oba
wia się, ażeby rozporządzenie to uie przyczyniło 
się do rozkrzewiema socyalizmu w masach i u- 
bolewa nad jego ogłoszeniem.

Minister Puttkammer przemówił w następują
cy sposób:

„Reskrypt, o którym mowa odnosi się tylko do 
monarchii pruskiej i wcale nie zmierza do ogi a- 
niczenia prawa koalicyi robotników w obrębie 
rzeszy niemieckiej Minister pruski powinien ba
cznie śledzić ruch.robotniczy we wszystkich jego 
stadyaeh, aby wiedział, gdzie jest obowiązkiem 
władz tamę mu położyć. Jeżeli p. Bamberger nie 
widzi w bezrobociaeh niebezpieczeństwa dla Nie
miec, to winsziyę mu optymizmu, a nie zazdro-
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Ingres biskupi na katedrę tarnowską ssiędza 
Ignacego Łoboaia odbył się wczoraj w Tarnowie z 
wielką uroozystośoią i przy udziale lioznie zgroma
dzonej ludności oraz przybyłyoL umyślnie krajowyoh 
dygnitarzy.

B yły arcybiskup warsza ski re. Aloizy Feliń
ski, bawi w Krakowie.

JE namiestnik p. Zaleski w sobotę wieczór po
spiesznym pooiągiem pojeohał do Tarnowa na ingres 
biskupi, a wozoraj z Tarnowa odjechał do Łióouta

JE. ks. biskup Dunajewski odjechał w sobotę 
wieczór do Tarnowa na ingres biskupi, dziś rano 
zaś powrócił do Krakowa wraz z ka. biskupem So- 
leokim.

Poseł dr. Ferdynand Weigel powrócił wozoraj 
ze Lwowa, gdzie brał udział w posiedzeniach ko
misyi przemysłowej

Komenderujący generał książę Windisohgraetz 
p?«ró..ił wczoraj z Węgier.

Oo Wiednia wyjechali wozoraj rano prezydent 
'..Jtt J-^Zboroweki i delegat hr. Btdeni.

W Muzeum techuiozno - przemysłowem odbędzie 
się we wtorek dn. 25 bm. od gudz. 12—1 trzeoi 
publiczny ™ykład p. Władysława Łuszozkiewioza, 
prot szkoły sztuk pięknych: „O harmonii kolorów 
w zastosowaniu do sztuk pięknych i robót kobie
cych."

Wycieczka Tow arzystw a strzeleckiego odbę
dzie B ię  w przyszłą niedzielę duia 30 b. m. MLaj- 
soem wyoieczki oznaczono lasek Łuczauowicki. 0- 
próoz ozłonków Tow. strzelackiego w wycieozoe bę
dą mogły brać udział osoby polecone przez człon
ków, za opłatą 50 oentów od osoby na koszta mu
zyki, ogni sztucznych i t. p. Jak słyszymy, wiele 
rodzin korzystać zamierza z uprzejmośoi zarządu 
Towarzystwa Strzeleckiego i wybiera się wrai z 
„strzelcami" na zabawę. Zgłoszenia o furmanki, 
któremi w niedzielę o 9 rauo lub o 1 z południa 
jechać będzie mężna, przyjmuje sekretarz Towarzy
stwa p. J. Nawrooki w hotelu Drezdeńskim.

Z teatru. Wczoraj znów w zapełnionej sali tea
tralnej odegrauo po raz ostatni w bieżąoym sezonie 
znakomitą komedyę Adama Asnyka „Bracia Lerohe". 
Każdy gorętszy ustęp świetnego dyalogu oklaskiwa
no z zapałem, co dowodzi, że sztuka długo jeszcze 
zdoła utrzymać się na repertuarze, gdyż nawet pe
wne nierówności gry artystów dawniej dostrzegane 
wygładziły się obeonie, a każda z osób biorących 
udział w przedstawieniu według najlepszych swych 
chęci starała się dopomóo do wykonauia harmonijnej 
całośoi.

Z ukoóezonemi występami p. Felioyi Stachowioz, 
o których napiBze zwykły nasz sprawozdawca, nie 
kończy się jaszcze sezon, — gdyż w bieżącym ty
godniu wystąpi kilkakrotnie taką sympatyą otacza
ny w Krakowie p. G u s t a w  F i s z e r ,  po jego 
występach zaś dopiero zjądą gośoie lwowsoy. Reper
tuar teatru zapowiada na jutro znakomitą kemedyę 
Sardou „Nasi najserdeczniejsi", w której po raz 
pierwszy wystąpi p. Fiszer w świetnej w awej roli.

Poranek muzyczny. P. Korwin Piotrowski, mło
dy skrzypek, wystąpił wozoraj w sali redutowej z 
porankiem muzyoznym. P. Piotrowski przeznacza
jąc połowę doohodu na cel dobroozynny, nader ską
pego ze strony publiozności doznał poparoia, lecz 
wskutek tego przychylnie usposobił dla siebie kry
tykę. Byłaby ona i tak zresztą przedwczesną ze 
względu na wiek konoertanta, który dotyohozasową 
działalność swoją n a . polu sztuki uważa zapewne 
tylko za przygotowanie do dalszego poohodu ku u- 
pragnionym wyżynom. O tern mogła pnbliczncśó 
nabrać przekonania z samego już programu, w skład 
którego w izły utwory salonowe, zamiłowanie 
w grającym ku stronie sentymentalnej uwyda
tnić mająoe. Jeżeli jednak młodość, iyozliwe sądy 
przyjaciół a oo gorsia niesumiennej krytyki zdolne 
są zasłonić poniekąd p. Korwin-Pioirowskiego przed 
zarzutem, iż wiele jeszcze czasu poświęoió winien 
na wydoskonalenie środków tenhnioznyoh i rozsze
rzenie widowni swego na sztukę poglądu, zanim 
koukcertowaó rozpocznie, to niczem za to nie da się 
usprawiedliwić lekceważenie publicznośoi, jakie oka 
zała wozoraj osoba towarzysząca koncertantowi na 
fortepianie. Była to istna powódź tonów, niszoząca 
ozystość, rytm i myśl kompozycji. Zaraz w pier-

fortepian rozpocu r. /ac swoją o jeden takt późnie 
jak należało i b\u nn-ej nie zdawał się być tern 
ambarasowany, }z ”  słynny 1 warteoista, dotknię
ty wadą spóźniania i . ' ,  który zwykł był wołaó do 
towarzyszów 9Woi ch „Grajoie panowie delej, ja 
was dogonię". To T i jeżeli prawdę jest, że należy 
wble przebaozyć te ,u , oo cierpiał wiele, sprawo
zdawcy powinno <yó kiedyś na raohunek poi i czo- 
nem, "A wytrw jł do końca tej prodnkcyi. W po
ranku tym oz^ nym był dyrektor Tow. muzyoznego 
p . Niedziel'-;1, (harmonium) i amatorka śpiewu p. 
Haiman. As.

W Sukiennicach na wystawie obrazów, w Mu
zeum ayrodowem i na schodach wozoraj w połu- 
'JAr-.ych godzinach był taki czad z węgli, ił pu- 
tl^zność dążąca zwiedzać wystawy cofać się był!

i iszona. Popołudniu znów, ^ cukierni Rehmana 
uikt nie mógł wysiedzieć, gdyż dym kłębił Bię po 
uk 0paca. Takie niespodzianki w gmachu przezna
cz uym na użytek publiczny, wcale nie są po
żądane.

/m aili, W Przemyślu zmarł nagle likwidator 
krakowskiego Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń 
Ludomir B a ż a n. Śp. Bażan ozłowiek prawy, pra
cowity i umiejąoy Bobie zajsarbić aympatyę wszy* 
etkich, którzy go znali, zmarł jak żołnierz na po
sterunku, giyi do Pr*«mvbl» wyeł' i j  był pr*ei- 
swoją zwierzóhni ii dla likwidacji nkód. Liosył 46 
lat, pozostawił żoic i ozw„ dzieci bez apoaobu 
ao życia. Pokój jego parnię si

W szpitalu św. Łazarza zma*? h? rcim 
Karol K e s s l e r ,  raeszo^iauiu, skazany «. 1843 
roku ta  udział w zamieszkach po itjozuycb aa karę 
śmieroi przez powieszenie, Którą zamieciono mu *  
drodze łaski n i 1C -letnie więzienie.

Rój pszczół wleoiał dziś przez okienko na stryob 
domn nr. 6 prsy ulioy Szewskiej. Musiano pesłaó p* 
bartnika, aby dał radę nieproszonym gośoiom. Po* 
dług starożytnyoh podań psz< zoły siosęśoie prsy* 
noszą.

Welccypedy ( b io j t e j  p. NiemetzB, o który oh p>* 
saliśmy w sobotę, sprowadzane są z fabryk angiel*
skich.

Pożary W Rostein pod ProsBnitz w obwodzie 
ołomunieokim wybuohł w sobotę pożar, który zni
szczył 80 domów, ozęśł kościoła i plebanii. Prsy 
pożarzo 5 osób straoiło życie, wiele doznało uszko
dzeń.

W Poznaniu 18 b. m. odbył się pogrzeb ś. p- 
raduj zdrowia dr. Mateokiego przy nadzwyczajnym 
udziale publiozuośoi. Dwudziestu kilkn i lęty, * 
tych blisko połowa z prowincyj, poprzedzało tru
mnę, za którą postępowali w znacznej bardzo l'os- 
bie obywatele z prowineyi, lekarze poznańscy, człon
kowie wieln towarzystw tamtejszych . wielki* tłumy 
ludu i bardzo długi szereg pojazdów. W mieszkaniu 
zmarłego dr. Zielewioz i hr. Aag. Cieszkowski w ser- 
deczuyoh słowach żegnali kolegę, przyjaoiela i oby
watela, który oałe tycie służył dobn j sprawie. Pised 
trumną jeden z weteranów z r. 1831 niósł krsyż 
tńrtuti militari na aksamitnej poduszce, a przed i 
po za trumną niesiono kilka wspaniałych wtońoóW 
od Towarzystwa Przyjaciół uauk, od Towarzystwa 
Pomooy naukowej, Spółki Bazarowej, od kolegów 
lekarzy, od osók prywatnych. Konduktowi żałobnemu 
przewodniczył ks. prałat i ofleyał Łukowski. Nad 
grobem ohór śpiewaków odśpiewał snaiią pieśń 

Módlmy się bracia".
Z Krakowa był obecnym ni. pogrzebie rektor uni

wersytetu Jagiellońskiego dr. Łukowski, spokre
wniony ze i p. Mateokim przez zmarłą jwoją mał
żonkę.

Zapomniany spadek. W r. 1874 zmarł w Ty-
mowy powiatu brzeskiego Dyonrty 0 1 r i a ń s k i i  
właścioiel ozęśoi dóbr Tymowa „ Coseakówka" ożyli 

Piliohówka" zwanej. Zmarły był bezienny i nie 
zostawił testameutn. Sprawa spad hu tego dziwaym 
sposobem dotyohozas nie jest załatwiona —  pmime, 
ie uozeetniozyć mają w dziedzictwie rodziny dobras 
w Galicyi znane Skrzyszowakicb (po Marcelinie a 
Kossakrwskich Skrzyszowskiej) i Kossakowskich (pa 
Walerym Kossakowskim) —  tudzież brat zmarłego 
Leon Olszański. Kuratorem spadku tego jest JaU 
W i e w i ó r s K i  w Brzesku.

Ryczałtowe pensyonowanie na kolei Karola 
Ludwika. Kuryer lwowski donosi: Pan inspektor 
Petzold zaproponował znown, aby 15 uriędnikóW 
młodych i ozynnyoh usunąć zs służby na linii i pu
ścić ioh aa pensję. Propozyoyę tę przyjął również 
oa i dyrektor i w ten sposób znowu 15 osób wzglę
dnie 15 rodzin padnie ofiarą nowych ossozędneści I 

Spór O kiełbaski. Izba handlowa wiedeńska 
wskutek skarg masarzy, iż ; handlaoh korzennych 
sprzedawane są wędliny i kiełbasb, oświadczyła, iż 
sprzedaży tej zabronić nie może, gdyż nie tylko że 
haudle korzenne od najdawniejszych lat już wędliny 
sprzedawały, leoz trzeba również wziąć nt uwagę i 
tę okoliczność, że w małych miasteozkach z wyłą
cznej sprzedaży wędlin masarze nie mogliby się 
utrzymać, zabronienie więc kupeom korzeni sprzeda
wania wędlin, równałoby się pozbawienia publiczno
ści możnośoi nabywania wędliu.

Wiedeński dowcip. Według Wiedeńskiego i\ó h  
kierownik ministerstwa handlu bar. Pusswald wyra
ził dyrektorowi telegrafów podziękowanie za wzoro
wą i sprężystą służbę, uczynił to jednak listownie 
a nie telegraficznie, obawiająo się, żeby telegrafem 
przesłane nie spóźniło się podziękowanie.

Mian Jwania. Namiestnik przeniósł komisarza po
wiatowego Władysława Towarniokiego 7 Gródka do 
Nadwórnej, a konoepistę namiestniotwa Lndzimiła 
Trzaskowskiego z Nadwórnej do Gródka.

Wiener Ztg ogłasza, nominar-yę nadzwyczajnego, 
profesora uniwersytetu Jagiellońskiego dra FranoiBu- 
ka C z e r n e g o  de S o h w a r z e n b o r g ,  profeso
rem zwyczajnym.

Sekretarz poozty Alfons Baron sostsł mianowa
ny starszym administratorem poostowym wo Lwowie 
na dworon).

Błąd druku. W  sprawozdaniu z posiedzenia Aka
demii Umiejętnośoi, samieszozonom w poprzednim 
numerze, *  wierszu OBtatnim zam iast: do wydz. 1 7 ,  
należy czytać: do wydz. III i w .  'erszu 11 od do- 
łn  zam iast: czeskiego, należy ozytać: wielkiego.

Repertuar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  25 m aja: Pierwszy gośoinny wy
stęp Gustawa Fiszera „Nasi najserdeczniejsi", ko- 
medya w 4 aktaoh W Sardou.  ̂ .

We c z w a r t e k  27 maja: Drngi gośoinn^ wy '  
stęp Gustawa Fiszera „Przysługa", komedya w e . 
dnym akoie s francuskiego „Lorenzo i Jcbi

—„____ , ______v  _ .. r™ kom. w 1 akoie L. Kwiecińskiego. — „Złoty, gi*.
wsz/m już ustępie (Hymn ów. Cecylii Gounoda)lleo", kom. w 1 akoie St. Debrrzńskioęa.


